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Tygodniowe Kursy Pożarnictwa w Lublińcu.

Uczestnicy Tygodniowych Kursów Pożarnictwa wraz z Komisją Eegzaminacyjną i jej przewodniczącym
panem starostą WYGLENDĄ pośrodku.

W czasie od 12 do 18 marca włącznie, odbyły 
się Powiatowe Kursy Pożarnictwa w Lublińcu, które 
zgrom adziły 58 uczestników.

Dobra organizacja rzeczonych kursów zapewni­
ła uczestnikom  zarówno wyżyw ienie jak i zaloko- 
wanie zupełnie zadawalające.

Norm alny program zajęć na kursach pożarni­
ctwa, od godziny 6-tej rano do godziny 7-ej w ie­
czorem, uzupełniono dwukrotn ie  repytycjam i wie- 
czorowem i

K ierow nictw o Kursu spoczywało w rękach Inspek­
tora W ojewódzkiego — B. Pachelskiego. W ykładow ­
cami byli panowie: Inspektor Wojew., Ogniom istrz 
Pow iatowy p. M. Rzeżniczek i kap 74 pp. W ojc ie­
chowski.

W dniu 18 marca b. r. odbyły się egzamina 
teoretyczne i praktyczne pod przewodnictwem  pana 
starosty W yglendy. W Kom isji Egzaminacyjnej,

oprócz wykładowców, zasiedli pp. m ajor 74 p. p. 
Heliński, por. Błach i Sekretarz Związku W ojewódz­
kiego d. R. Baron.

Kursy ukończyli z w ynik iem  bardzo dobrym , 
następujący uczestnicy: Landszech Wł. — Doleżych 
f l.  — Mańczyk J. — Kam iński Wł. —  Dziambor S.—  
Seget P., Jersz R,, Ożarowski ft., W ojtas E., Nabiałek 
W i gSwieźy J. Z w yn ik iem  dobrym , uczestnicy: 
Kyris J., Klecha P., Rataj Sz., Gorol T., Sapa P., 
Krupa Fr., Szula J., Sośnica J., Breguła ft., Piskoń 
J., Barnicki J., Gawron L., N iedurny R., Kokot ft., 
Brzęczek Fr. Kolanowski Stef., i Płaszczymąka S.

Z wynikiem  dostatecznym, uczestnicy: Fridrich 
ft., Nowak ft., Kowolik P., Bartos ft., Żok Fr. Kocyba 
Leon, Kocyba W., Szula J., Hojnica J., Kaloch ft., 
K link P., Opielą R., G ierok J., W ióra J., Rurański 
J., Kuboś CL, G rojpner P., Cierpiał J., Gatys G., 
Widera P., Sojka ft.
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Zarys dziejów pożarnictwa ’w Polsce.
Wykład Kursowy Józefa Drzewieckiego 

inspektora Straży Pożarnych Województwa Kieleckiego.
(Dalszy ciąg)

Z a u w a ż o n o  to w s t r e f a c h  r z ą d o w y c h  rosy jsk ich  
i za cza sów  f tp ucht in a  p r z e s t a n o  prawie  zupe łn ie  
p o zw a lać  na  z ak ła d an ie  no wych organizacyj  s t r a ż a c ­
kich.  Po śmierci  t e g o ż  pr zy ro s t  o rganizacyj  s ta le  się 
zwiększa ,  a wszędz ie  zupe łn ie  ś w ia d o m ie  p o d  p r z y ­
k r y w k ą  s t raży p r z e m y c a  sią w sze lką  ro b o tę ,  w k tórej  
j a kna jdo kła dn ie j  s łychać  brzęk  szabe l  polskich.

St raż og ni ow a  była  ty m ś ro d k ie m ,  d o o k o ła  
k tó re g o  g ru pow a ły  się inne  organiz ac je  n i e d o z w o ­
lone  jak: bibl i joteki ,  odczyty,  p r zeds ta wie n ia  a m a t o r ­
skie,  rau ty,  sokół ,  koła s p o r t o w e  i t. p.

Do s t raży ogniowej  wchodzi l i  najdzielniej si  
i na jp ra cow ts i  o b y w a te le  kraju.  Poz os ta wia ją c  
po ch o d zen ie ,  s t a n o w i s k o  s p o łe c z n e  i p rz e k o n a n ia  
pol i tyczne  zupe łn ie  na boku ,  pragnęl i  po św ięc ić  się 
dla s w e g o  spo łe czeńs tw a ;  c ie rpiąc  sami ,  chciel i  bliź­
n im p o m a g a ć .

„Ze  s w o j e g o  liro drzewa!
„Gdy tw a  p io s n k a  rzewnie śpiewa,
„ O d  su te ry n  do  p o d d a s z a  
„Lud wychodzi ,  pilnie s łucha,
„O m o c a rz a ch  serca ,  ducha ,
„Z p ośw ię cen ia  n ieśmier te lnych ,
„Co bez  znaku ,  bez  imienia,
„P rz e jd ą  w przysz łe  pokolen ia ,
„ J a k o  prości  ra townicy,
„Wylotowi,  topornicy,
„Co zginęli  z dob re j  woli,
„Żal ich, żal... ftź se r ce  boli!“

Dla młodz ieży  nasze j  straż og ni ow a  ochotn icza  
była o b y w a t e l s k ą  szkołą  wojsko wą .  Dość  p rzypo mn ieć :  

„O t y m  o chot n ik u  w kasku .
„Co s z e s n a s t y  rok  mu  minął ,
„ J a k  w dz ie lnego  życia brzasku ,
„Przy p oż arze  pie rwszy  zginął.

T a m  k u l t y w o w a n o  uczuc ie  a l t ruizmu, miłość 
bl iźniego,  w y ra b ia n o  zdolność  po św ię cani a  się ogółu.  

„Z drab iny  r a to w ni k  schodzi  m ło dy  
„Przez ra m ię  mu 
„W obj ęc iach  snu 
„Zwisa ją  białe ręce,
„Lśni  b iałość szat  
„To s t r ażak  — ch w a t  
„Ratuje  s ny  dz ie w c z ęc e " . ..

P r z y p o m n i j m y  sobi e  p r z e d w o j e n n e  zjazdy we 
Włroc ławku,  Częs toc howie ,  Łowiczu  i Lodzi .

Na p le n u m  w o b e c  „w ładzy"  m ó w io n o  o t e c h ­
nicznych  po t r zebach  s t raży,  a na boczku ,  w n i e k t ó ­
rych m ni e j szyc h  gr upach  nacze ln ik ów czy pre zesów  
r adz ono  o mus t r ze ,  sz ta nda ra ch ,  polskiej  sokolskiej  
ko m end z ie ,  gdz ie  kupić  orła na  kas,  jak p rzem yc ić  
książki  do  p a t r jo ty cznych  sz tuk  dla a m a t o r ó w  i t. p.

ft c zem  były k o n k u r s y  n a s z e  s t rażackie,  jeżeli 
n ie  sp r a w d z a n ie m  nasze j  g o t ow oś c i  bo jowej .

Przed  s a m ą  w o jn ą  setki  młodz ieży  s t rażackiej  
marzyło  o tern,  aby  na zaw o d a c h  ta k  s tawać ,  jak 
s t raż  ta lub owa,  d o b rz e  znana. . .

Podczas  uroczys toś c i  n i es iono  sz ta n d a r  s trażacki ,  
bo  znaK ten  dla o to czen ia  był  św ię to śc ią  wielką.  

O n  budził  i pociągał ,
„ J a k  wielki p tak ,  t a k  po nizinie 
„Nasz sz ta nda r  po  przed  f ron ty  płynie. 
„P romi en ie  bie rze w p r o s t  od  s łońca  
„1 świeci  w dal w tę,  hen ,  bez końca!"
1 mówi:
„R co lep sz ego  j e s t  w narodz ie  
„Co dz ielniej szego ,  to w po ch odz ie  
„Sz e reg ie m  zwar tym wraz  p o d ą ż y  
„Do miejec,  gdzie s tan ie  mój  chorąży" .

Nie było w te d y  w id zó w  ob o ję tn y c h .  Nie j e d e n  
w e t e r a n  na t e n  w idok  m achał  r ę k ą  ko ło  oczu,  bo  
sz ta n d a r  pr zy p o m in a ł  m u  na jw zn io ś l e j s ze  chwilę  
z j ego  życia i napełn ia ł  nadz ie j ą  że znak ,  u ję ty  
w m ło d e  k rze pk ie  dłonie,  —  choć  powoli  — j e d n a k  
do  celu u p r a g n i o n e g o  do pro wad z i .

Prz yszedł  rok  1918 W l i s topadzie  n a s z e g o  
wy zw oleni a  65.000 s t r a ż a k ó w  s t a n ę ło  po d  karabin,  
choć  w u m u n d u r o w a n i u  s t r aż acki em .

W sz y s t k ie  s t raże  i s y m p a ty c y  o b o k  organizacyj  
w oj skow ych,  s t a n ę ły  do  t e g o  je d n e g o  wysiłku.

R  p lon był  jaki?... Wy  wiecie.
Nie zw aża j ąc  na kule,  dz ień  i noc  ci młodzi  

i starzy,  z ap rawieni  w ogniu,  czuwali  przy na ro dz i ­
na c h  wolnośc i  s w e g o  kraju.

R  kiedy s e r c e  Polski  W a rszaw a  była  już wolna 
od  n a je źdź có w  i t r z e b a  było,  roz szerza jąc  koło,  z e t ­
knąć  się z re g u la rn y m  żo łn ie rzem na fronc ie ,  to  
s t raże  na sz e  ochotn icze ,  źe się ta k  wyrażę,  — p o ­
zos ta ły bez s t rażaków;  bo  ci o chot n i cy  ze s t raży  
poszli  na  o c h o tn ik a  do  wojska.

Tak  było t rzeba . . . .
ft oni  swój  o b o w i ą z e k  t w a rd y  znali.
Przecież t o  jes t  t ak  po w sz e c h n io  na  prowinc ji  

zn a n e ,  źe w roku  1918, 1919 i 1920 ma tk i  z góry  
b łogos ławi ły na  w ojn ę  tych ,  k tór zy  zap isywal i  się do  
s t raży  ogniowej .

Dziś w 3000 organizacyj  s t rażackich  w Rzeczy­
pospol i te j  p o ł ow a  to  ci co byli, po łow a to ci co 
b ę d ą  w wojsku.

Jeżel i  widziano p rz e rw ę  w i s tnien iu  armji  po l ­
skiej  od  1863 do  1918 r. to  on a  wiern ie  i ca łkowi­
cie w ype łn i a  się i s tn ien i em  armj i  ochotn icze j  w k a s ­
kach.

f t rmia  ta  zaw sze  była g o to w a  s t a n ą ć  d o  czynu  
na  ze w  ojczyzny i s tanę ła.

To wy ro czna  przysięga s t r ażacka  w y p o w ie d z ia ­
na  przez  p o e t ę  na  w io sn ę  1914 ro ku  w imieniu  t y ­
s ięcy u m u n d u r o w a n y c h :

„O kraju złud!
„Uwierzysz w cud,
„Uwierzysz  w lud,
„Gdy zgłęb isz se r ce  druha ,
„Z p o ż o g ą  w bój  
„Na t rud ,  na  znój,
„ C h : e  iść syn  twój,  

f "  „1 ty lko  has ła  s łucha".
Dziś du sz a  s t r ażak a  za wsze  j e s t  p r ze p e łn io n a  

uc z u c ie m  d u m y ,  z a chw ytu  i szczęśc ia ,  że  m o ż e  s łu ­
żyć tak  szczytne j  sp rawie ,  źe służy bez in te r e so w n ie ,  
że s łuży całą du sz ą  i s e r c e m ,  aż po  skon .

„To ci ludzie,  co się rodz ą
„W ka sk u  i p rzez  cale  życie
„S w e  do  zwycięz twa w ka sk u  chodzą ;
„1 w s w e m  sercu  m a r z ą  skrycie,
„ f tby  u m r z e ć  ch oć  z t o p o r e m  
„W  dłoni; t rwają  wciąż  z u p o r e m  
„Przy idei pożarn i c twa ,
„Co nie znają  n iewoln ictwa ,
„ J e n o  wolny  duch  ich wiedzie 
„Wraz  z dz ie lnymi  na ich przedz ie" .  

Pol i tyka władz  rosy jsk ich  s t aw a ła  się coraz  
bardz ie j  k rępująca .  Praca  w s t r ażach  była n i e z m ie r ­
nie u t rudni on ą  i nieraz śm ieszni e  sz y k a n o w a n ą .  M a ­
m y  n. p. fak t ,  że gdy j e d n o  z m ia s te c z e k  złożyło 
po da n ie  o po zw o le n ie  na organ izac je  s t raży  o g n io ­
wej,  to  w kilka lat n adesz ło  zapyta n ie ,  jak o r g a n i ­
za tor zy  pr zeds ta wia j ą  sobie  s p r a w ę  f in ans ow an ia  
s t raży .  Mieszkańcy  odpowiedz ie l i  że chcą  się op o-
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da tkować  dobrowolnie i otrzymali  odpowiedź,  że 
takie obciążenie nie jest  przewidziane w przepisach

To opowiadanie  zakrawa na żart.  Niestety 
ża r tem nie jest  i nie jes t w tern nic dziwnego jeżeli 
zważymy polityką, jaką prowadzi ły współczesne  
władze w Kongresówce.  Oto  po szybkim rozwoju 
pożarnictwa do roku 1875 widzimy nas tępnie  aż do 
1900 ko mpletną  przerwą w zakładaniu straży,  spo­
wodow aną przez pol ityką Hurki i ftpuchtina.  W tym 
okres ie roku 1896 został  przepisany dla st raży uni­
form według typu  rosyjskiego.

Straże były szykano wane wprost  i pociągano 
do odpowiedzialności  za używanie jązyka ojczystego 
przy akcji ra tunkowej oraz za inne tego rodzaju 
„przekroczenia".  Za niepodporządkowanie  sią n a ­
czelnika bez sensow nym  zarządzeniom jakiegoś  p o ­
licjanta oraz za inne tego rodzaju „opór władzy, ,— 
rozwiązanie tychże.  — Znany jest  fakt w Dobrzyniu 
nad Wisłą złożenia mundurów przez wszystkich s tra­
żaków i powrót  w bieliźnie przez mias to  do domów 
z powodu zakazu udania sią na majówką w mundu 
rach z orkiest rą.  Straży Cząstochwskiej  zabroniono 
urządzić kancelarji,  początkowo  motywując ,  że bądzie 
to  kancelarja,  po t em  czytelnia, wreszcie klub poli­
tyczny. Szczytem represyi było wydanie nowej no r­
malnej Ustawy w 1898 r. Moskale temi przepisami 
usiłowali zrusyfikować st raże i zabić w nich duct  a 
polski. Do us tawy tej przys tosować sią było nie­
zmiernie t rudno i t rzeba było bardzo wiele s am o za ­
parcia by dalej w tych warunkach pracować. F \ je 
dnak st raże nasze  wytrwale przygotowywały grunt 
pod lepsze jutro.  W/g obowiązującej  Ustawy no r­
malnej przewodnictwo nad s trażami  mieli przezyden- 
towie mias t  lub naczelnicy magist ratu.  J e d n o c z e ś ­
nie czy to przy ćwiczeniach czy przy ratownictwie 
wolno było używać jązyka jedynie rosyjskiego.  Tenże 
rosyjski jązyk był dopuszczany wyłącznie na walnych 
zebraniach.  Jedyn ie  dla członków nierozumiejących 
po rosyjsku dopuszczane było t łumaczenie  prz em ó­
wień na jązyk polski. Prezes  i naczelnik straży 
oraz cały zarząd musieli być zatwierdzeni przez 
władze. Jeżeli  przypomnimy sobie polityką, s t o s o ­
waną przez władze zaborcze do ówczesnych działa- 
czów społecznych,  że każdy działacz, bez wzglądu 
na zakres  swej pracy, był uważany z nieprawomyśl- 
nego,  lub przynajmiej był podejrzany o nieprawo- 
myślnego to zrozumianem bądzie, że gdy takich ludzi 
powoływano na naczelne s tanowiska  w strażach, 
władze wyboru nie zatwierdzały. Taki stan rzeczy 
powodował  ustawiczny zamą t  w placówkach.  Bez 
naczelnictwa s traże nie mogły rozpocząć swych 
czynności,  aż zazwyczaj po długiem milczeniu przy­
chodziła odpowiedź odmowna,  wiąc bezczynność 
straży trwała bez końca.  Tylko nieznaczny o dse ­
tek jednos tek  nieskompromitowanych w oczach żan- 
darmerj i  mógł za jmować omawiane  s tanowiska.

Pomimo tych trudności duch i zapal w strażach 
był ogromny,  cząs te zaś wypadki masowych pożarów 
zmuszały  władze rosyjskie do pewnego tolerowania 
i stniejących oddziałów.

W roku 1901 zaczął wychodzić skr om ny  mie“ 
siącznik „Strażak",  początkowo jako dodatek  do 
czasopisma „Kolarz, Wioślarz i Łyżwiarz. Wydawcą  
i redaktorem był sądziwy już wówczas  Emil Karol 
Szyller, Po za krąpującemi  wiązami ce nzury  ideo­
wiec ten  musiał sią borykać z t rudnościani f inanso­
wemu z powodu niedosta tecznego poparcia własnego

organu przez st rażactwo.  Ciągłe deficyty uniemoż­
liwiały rozwój pisma, tak, że tylko grupa poważniej ­
szych działaczów pożarniczych zasilała ten miesięcz- 
nik swemi kore spondenc jami  i polemicznemi  ar ty­
kułami, ożywiając tym sposobem  ubogą treść. — 
Komplet  tego czasopisma jest  c iekawym przyczyn­
kiem do historji straży pożarnych ochotniczych 
w Królestwie Polskiem.  Dosyć bogata  kronika od- 
zwierciadla pożarnictwo,  tak polskie,  jak wszech­
światowe.

Zastój  w rozwoju pożarnictwa spowod ow any 
poli tyką najeźdźców skończył sią w 1905 r.

Dopiero czasy, tak zwane wolnościowe, rozluź­
niły repres je  i poważniejsze s traże pomyślały prze- 
dewszystkiem o wyzwoleniu sią z pąt  k rę p u ją ce  
Ustawy normalnej.

Na zasadzie nowego prawa o stowarzyszeniach 
pierwszy Radom a poniem Sandomierz i inne mias ta 
na Walnem Zebraniu Straży ushwaliły własny statut ,  
k tóry Władze musiały zatwierdzić.

Zacząły powstawać liczne straże. Gdy w roku 
1889 było 86 straży, to już w 1889 — 105, w roku 
1900 — 12 9, a w 1906 r. na terenie Królestwa Pols­
kiego było 228 st raży w 98 mias tach 115 w osadach 
15 we wsiach 46 w folwarkach i 4 zawodowe w Łodzi 
założono w r. 1904 Lublinie, Chełmie i Siedlcach.

W gubernji warszawskiej  było 46 straży,  Kalis­
kiej 44, Kieleckiej 21, łomżyńskiej  22, lubelskiej 13, 
piot rkowskiej  27, płockiej 14, radomskie j  19, suwals­
kiej 11, i siedleckiej 11. W 1910 r. już było 421 
w 1916 — 609 i w 1917 — 821.

Działalność straży na terenie Kongresówki  
ograniczała sią jedynie do pracy poszczególnych 
straży na własnych terenach.  O organizowaniu 
wspólnego związku nawet  m ow y być nie mogło,  
gdyż wszelkie odn oś ne  próby  bały s t łumione w za­
rodku przez władze moskiewskie.

J ed y n ą  sposobnością spotykania się przedsta­
wicieli S traży były urządzone jb i leusze ,  na k t ó r e  
Straże podążyły nie tylko gwoli zabawy, lecz prze­
ważnie by wykorzystać  sposob no ść  spędzenia chwil 
paru w liczniejszem gronie braci s trażaków,  przyby­
łych z różnych s tron kraju, zaczerpnąć ich rady, 
pogawędzić o swych bolączkach i o t rudnych do 
przezwyciężenia przeszkodach,  lecz i te zebrania o d ­
bywały sią pod bacznem okiem pol icmajst rów i z i em ­
skich naczelników, czuwających nad każdym krokiem 
strażaka.

Pierwszy Zjazd Straży Ogniowej oraz pierwsze 
na ziemiach kongresówki  zawody strażackie odbyły 
sią w roku 1909 w Częstochowie podczes  pamiętnej  
wystawy przemysłowo-rolniczej .  Straż miejscowa 
zaproponowała Komitetowi Wystawy, by dla powięk­
szenia frekwencji i dla przysporzenia wystawie atrakcji 
został zwołany Zjazd Straży Ogniowych,  broń Boże 
jednak było nazwać to Zjazdem, nazwa „Konferencja 
Straży ogniowych" złagodziła niebezpieczeństwo.  
Komitet  Wystawy uzyskał równiaż zezwolenie na 
urządzenie konkursów hippicznych i strażackich, 
w ten  sposób przemycono przez cenzurą konkursy 
strażackie,  usypiając czujność władz moskiewskich 
wyścigami konnemi .

(Dalszy ciąg w nas tępnym numerze.)
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Uroczystości w Janowie.

Zw ycięzka  drużyna.
Dru żyn a  Z a w o d o w e j  S t raży  Poż. 

Sp.  f lkc.  Giesche  
kop .  Gischowiec ,  k tó r a  na  
za w o d a c h  grupy  p ie rwsze j  

zdo by ła  m is t r zos tw o  i na g ro d ę  
pr zech odn ią .

Z a w o d o w a  St raż Po ża rn a  Sp.  f lkc.  G ie sc hego  
w J a n o w i e ,  obchodz i ła  w dniu 24-go m a r c a  b. r. 
b ardz o  mi łą u ro c z y s t o ść  w ręczenia  jej  na g ro d y  p r z e ­
chodnie j  i d y p l o m u  m i s t r z o s tw a  jak ie  zdoby ła  na  
z a k o ń c z en ie  ub ie g łe go  s e z o n u  ć w ic z e b n e g o  na za­
w o d a c h  wojewódzKich grupy  1-szej.

W u ro czys to śc i  tej  wzięli udział; j a k o  p r z e d ­
stawiciele Władz  S t rażackich  Druhowie :  I n spekt o r  
W oje w ódzki  — Pache lsk i  i og ni om is t r z  P o w ia to w y  

Baron ,  j a k o  re p rezen ta n c i  Dyrekcj i  Spółki  f lkc.  
G ie schego ,  panow ie :  N a d d y r e k t o r  F ischer  i d y r e k to r  
inż. Lebiedz ik ,  o raz  pa nowie :  Naczelnik m i e j s c o w e g o  
Urzędu  O k r ę g o w e g o  — Szeja,  Pr obo szcz  m ie j sco ­
wej parafji  ks. radca  D u d e k  i nacze lnicy  p o s z c z e g ó l ­
nych  s t raży poż a rn yc h  innych zak ł adów  Spółki  flkc- 
Gie sche .

Nagr od ę  p r z e c h o d n ią  w formie  a r t y s ty c z n e g o  
p o s ą ż k a  ś w ię te g o  Flor jana ,  p a t r o n a  s t r aźac tw a p o l s ­
kiego,  wręczył  naczelnikowi zwycięzkiej  d rużyny ,

Ludwikowi  Ś lązakowi ,  I n s p e k to r  Woj ewó dzki  po  oko-  
l i cznośc iowe m p r z em ów ie ni u .

W da ls z y m  ciągu uroczys tośc i  na s tą p i ł y  p r z e ­
mówienia :  pan  Naddyr .  F i s che ra  i naczeln ika  Urzędu  
O k r ę g o w e g o  pa na  Szeji.

Naczelnik Ślązak po d z ię k o w a ł  im ie ni em  dr uż y­
ny s t rażackiej  za o d z n a c z en ie  i z apewnia ł  w s w e m  
p r z e m ó w ie n iu  o n iez łom ne j  woli u t r zyma nia  p oz i om u  
w yk szko le n i a  s t r aży  na  dz isie jszym . s topniu  s p r a w ­
ności .

W s p ó ln ą  fo t og ra f ją  z a k o ń c z o n o  of icjalną część  
uroczys tośc i .  Po da jąc  ten  kró tk i  op is  u roczys to śc i  
wręczenia  n a g r o d y  prz echo dn ie j  S traży w J a n o w i e ,  
s twierdz ić  należy,  iż s t a n  organizacj i  i w yszkole n ia  
S t raży  p o ża rny ch  Sp. f lkc.  G ieschego ,  j e s t  na tej  
wysokośc i ,  k tór a  każe  w n io s k o w a ć  że nie ł a tw o  b ę ­
dzie i nnym  s t r a ż o m  z a w o d o w y m  n a g r o d ę  p r z e c h o ­
dnią przy n a s t ę p n y c h  za w o d a c h  zabrać.

Chwila 
wręczenia .

I ns pekt o r  Wojew.  
B. Pache lsk i  

w ręcza  na g ro d ę  
p r z e c h o d n i ą  

Naczelnikowi  Stra- 

Źy
D-wi L. Ś lązakowi
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I N S T R U K C J A
ćwiczeń szkolnych z drabinami hakoweml, sposobem

łańcuchowym.
Wobec rozpowszechni enia  wśród s t r a ­

ży pożarnych na górnośląskiej  części  n a ­
szego województwa drabin hakowych typu 
14-to szczeblowych t. zw. berl inek,  a zwłasz­
cza zat rzaśników typu haków, s telo się 
koniecznem uzgodnieni e normalne j  ins t ruk­
cji z warunkami  pracy rzeczonym sprzętem.  
Śląska Komisja Techniczna przyjęta drobne 
zmiany i pobrawki  do instrukcji normalnej  
lecz ce lem ułatwienia D-hom Kierownikom 
st raży korzys tania  z rzeczonych poprawek,  
poda j emy  je już w formie  wykończonej  
instrukcji.  R.

P rzyn os zen ie  drab inki  ha kow ej  us k u teczn ia  się 
W/g n a s t ę p u ją c y c h  prawideł :  p r a w ą  r ę k ą  zgię tą  
w łokciu t r z y m a m y  za 3-ci szczebe l  od  haka ,  a l ewą 
r ęk ą  w y p r o s t o w a n ą  w pion,  —  w s k o s  za bocznicę ,  
w ten  sp o só b ,  źe h a k ó w k a  t r z y m a n ą  j e s t  w pozycj i  
sk oś ne j  h a k i e m  na dół  i za siebie.

Na k o m e n d ę :  h a k ó w k i  n a  z i e m i ę  —  z łóż!
Skła da  się h a k ó w k ę  na z iemi,  h a k ie m  do  góry 

k o ń c e m  d o ln y m  w odlęgłości  pól m e t r a  od  ściany 
bu dyn ku .

Przy wspinaniu  się s p o s o b e m  ła ń c u c h o w y m ,  
i lość d r ab in ek  w łańcuchu  za leży  od  ilości p ię te r  
w b u d y n k u .

Np. w y z n a c z a m y  3 n u m e r y  do  3-ch d ra b in e k
a b y  się w y d o s t a ć  do  ok ie n  3-go  piętra .

Na k o m ę d ę :  Do drabin — marsz!
W sz ys tk i e  N ry p o d c h o d z ą  p ię c io m a  kr okam i

d o  drabin  na w o ro s t  p i ą te g o  szczebla,  l icząc od  haka .  
Tudzież rob ią  w p rawo zwrot .

Na k o m e n d ę :  hakówki łańcuchem na NN pię­
tro na tempa — spraw!

Tempo 1 Wsz ys tk ie  n u m e r y  rob ią  sk łon  ku czny  
i chw yta ją  drabinki  p ra w ą  r ę k ą  za czwar ty,  zaś lewą 
r ęk ą  za szós ty  szczebel  i s z y b k o  się pros tu j ą ,  w n o ­
szą  drab inki  p o n a d  głowy,  t r zymając  ręćę  wyciąg­
nięte,  a by  drab in a  była w r ó w n y m  poziomie ,  k o s ą  
o b r ó c o n ą  w dół.

Tempo 2. W s z y s tk i e  n u m e r y  rob ią  wy pad  le- 
w o n ó ź  w lewo i zgina jąc  lewy łokieć,  op ie r a  dolny  
ko n iec  drabinki  o śc ianę  tuż  przy ziemi,  zm ienia jąc  
j e d n o c z e ś n i e  d o c h w y t  lewej  dłoni na  nadchwyt .

Tempo 3. W sz ys tk ie  n u m e r y  p o d c h o d z ą  pod  
dr ab i ny  i p r zechw yta m i  szczebl i  s tawia ją je w pion,  
a gdy drabinki  s to ją  o p a r t e  o śc ianę  budynk u,  c h w y ­
t a j ą  za bocznicę  na  w y so k o śc i  ramion .

Tempo 3. N u m er  p ie rwsz y  robi  zakr ok  prawo-  
nóż ,  c h y ta  dr ab in ę  prawą r ę k ą  poniżej  po p rzed n ie g o  
u c h w y t u  i wznosi  j ą  do  góry,  t a k  aby  koniec  górny  
był  zbl iżony  do  ściany.  Po wzniesieniu dr ab in y  do 
takiej  pozycji ,  że ha k  zna jduje  się n ad  p a r a p e t e m  
o k i e n n y m ,  o b s u w a  chw yt  lewą r ęk ą  do  p oz io m u  
prawej .

N u m e r y  2-gi i 3-ci ods tawiają  dr ab inę  od  ścia- 
nym nie jwięce j  I/ 2 met r a .

Tempo 4. O b r a c a  ene rg icz nym  rzu tem drab in ę  
w lewo, n iepusz cza jąc  bocznic,  t ak  aby hak  wszedł  
d o  w nę t r za  okna ,  w t e n  sp o só b ,  że lewa ręka  p r z e ­
s u w a  się w prawo p o d  drab inę ,  p r aw a zaś w lewo 
przy  p ie rs iach.  Po  w y k o n a n iu  te g o  t e m p a  t r zy ma  
t. zw. sk rzyź ny m c h w y t e m ,  kryjąc s o b ą  zupełnie 
drab inkę .

N-ry 2 i 3 op u sz c z e ją  r ęce  z drabin i s tają na 
b aczno ść .
Tempo 5. S i lnym rzu t em  ra mi on  w dół  i kuczką  
z d o s t a w i e n i e m  prawej  nogi,  zacina hak  na  p a r a p e ­
c ie  okna ,  p r z y c z e m  ra m io n a  po zos ta ją  sk rz y ż o w a n e  
j a k  wyżej.

T e m p o  6. O p u s z c z a  r a m i o n a  wdół  i p o zos ta je  
w p o d s t a w i e  zasadniczej .  Przez czas  t r w an ia  t e m p  
6 i 7 n u m e r y  2 i 3-ci s to ją  p o s t a w ie  zasadniczej .

Na k o m e n d ę :  po hakówce w g ó r ę  na tempa 
— m a r s z !

Tempo 1. N u m e r  p ie rwszy  robi w y s k o k  z c h w y ­
t e m  za bocznicę ,  a n o g a m i  o b y d w i e m a  na  p i e rwszy  
od  dołu szczebe l ,  p o c z e m  przychwyci  z boczn ic  
dłonie za szczebe l  na wyso kośc i  twarzy.

Tempo 2. Wyżej  o j e d e n  szczebe l,  p r a w a  n o ­
ga i l ewa ręka

T e m p a  3 d o  9. J a k  poprzedni o ,  zaw sz e  o j e d e n  
szczebe l  wyżej .

T e m p o  19. Po wini en  w y p a ś ć  d o c h w y t  lewej ręki  
za n a jw y ż s z y  14-ty szczebe l.

T e m p o  11. D oc h w y t  p rawej  ręki  za te n  s a m  
szczebe l  i d o s ta w ie n ie  lewej  nogi.

T e m p o  1. N u m e r  p ie rwszy  c hw yt a  lewą r ę k ą  
za t rzaśn ik .

T e m p o  2. N u m er  p ie rwszy  zap ina  za t rzaśn ik  
za najwyższy  szczebe l ,  z lewej s t ron y  kos y ,  w t y m  
czas ie Nr. 2 p o d n o s i  i p rzybl iża s w ą  dr a b in k ę  do 
Nr. 1 a Nr. 3 p r z e su w a ją  się na  m ie js ce  N r ’ 2.

Tempo 3. Nr. p ie rwszy  c hw yt a  drab inę  p o d a ­
w aną  przez  Na 2 za lewą boc zn ic ę  p r a w ą  r ęką ,  zaś  
p ra w ą r ę k ą  za lewą niżej i na  3 4 p rz e c h w y t a m i  
bocznic wznosi  d r a b in k ę  g ó rn y m  k o ń c e m  z k o s ą  
p r o w a d z ą c  p o  ścianie.

Tempo 4. O b ra c a ją c  d r ab in kę  k o s ą  d o  w n ę t r z a  
p r z y c z e m  krzyżują  rami on a ,  j ak  p o p r z e d n io  i zaci­
na ją k o s ę ,  p o c i ą g n ą w s z y  silnie w dół  d ra b in kę .

Tempo 5. Puszcza c hw yt  skrzyżny,  a c h w y t a  
szczebe l  tej drab inki ,  na  k tóre j  stoi .

Tempo 6. Robi w lewo zwrot ,  c hw yta  z a t r z a ś ­
nik lewą r ęką  i uc i sk iem  pa l ców odchyla  s p r ę ż y n ę  
i od p in a  się ze szczebla.

T e m p o  7. Puszc za  sp r ę ż y n ę  u za t r za śn i ka  oraz  
za t r za śn ik  i robi  d o c h w y t  lewej  ręki za szczebel .

Dla da l szy ch  wsp ięć  n ow a  se r ja  t e m p  1 —  11 
jak  przednio .

Na k o m e n d ę :  W „ o k n o  we jd ź !"
W s z y s c y  ćwiczący w c h o d z ą  d o  w nę t r za  b u ­

dy nku  na czte ry t e m p a  a mianowic ie :
Tempo 1. W y c h o d z ą  p ra w ą  n o g ą  o je d e n  

szczebe l  wyżej .
T e m p o  2. L e w ą  nogę:  w su w a  do  w n ę t r z a  okna .
Tempo 3. W y k o n u ją  pe łny  siad na  p a r a p e c i e  

okna ,  n i eopuszc za jąc  rąk  z hakówki.
Tempo 4 Przy w sp arc iu  dłoni o ok n o ,  w s u ­

wają  się do w nę t rz a  b u d y n k u  i p iz y jm u ją  p o s t a w ę  
z a sad n iczą  f r o n t e m  do  okna .

Na k o m e n d ę :  Z h a k ó w k a m i  w  d ó ł  — m a r s z !
W sz y s t k ie  n u m e r y  w y ch o d zą  z o k n a  na  d r a b i n ­

kę  na  cz te ry t e m p a ,  j ak  p o p rzedn io  ty l ko  o d w r o t ­
nie,  mianowicie:

T e m p o  1. W s u w a ją  p r a w ą ^ n o g ę  na p a r a p e t  
o k n a  przy wsparciu  dłonią o okno .

Tempo 2. Robią s iad na p a r a p e c i e  ok n a  i na- 
chwyt  o b i e m a  r ękam i  za gó rn y  szczebe l ,  s ta je s t o ­
p ą  p rawej  nogi  na  2-gim szczeblu  p r z e n o s z ą c  j e d n o ­
cześn ie  ciężar  ciała na  tę  nogę .  Lewa no ga  w y p r o s ­
t o w a n a  po zos ta je  w ok ni e  wspa r t a  łydk ą  o p a r a p e t

Tempo 3. L ew a  no g a  z p a r a p e t u  na t rzec i  
szczebe l.

Tempo 4. Prawa n o g a  o je de n  szc zebe l  niżej,  
ręce  w y t r z y m a ć  na  n a jw y ż s z y m  szczeblu.

Przy s c hod zeni u  p o  h ak p w k a c h  s to s u j e  s ię n o ­
wą se r ję  te m p ,  mianowic ie :  raz do  dzies ięć,  t a k  a b y
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na  t e m p o  p a rz y s te  s t r a ż a k  schodził  p r a w ą  no g ą  
i l ew ą  ręką .

Tempo 11. P rz e c h o d z ą  wszyscy  na  d ra b in k ą  
w is zącą  niżej,  a Ne 3 na z iemią.

Tempo 1. Ch wyta  lewą r ąką  za t rzaśn ik  i n a ­
k ła da  go na  na jwyższy  szczebe l .

Tempo 2. Zapina  za t rzaśn ik  i robi w p ra w o  
zwrot .  W  te rn czas ie  robi  Ni  3 t a k ż e  w p r a w o  zwrot .

Tempo 3. Ch wyta  d r a b in k ą  c h w y t e m  skrzyź- 
n y m  i p o d n o s i  d r a b in k ą  z p a r a p e t u ,

Tempo 4. O b r a c a  d r a b in k ą  t a k  a b y  k o s a  była 
p o n a d  głową.

T e m p o  5. S p u sz cza  d r a b in k ę  w dół  lub na
z iemią ,  gdzie od b ie ra  ją s t r ażak ,  s to ją cy  poniże j  na 
drab i nce  lub na  ziemi.

Tempo 6. Robi w p r a w o  zwrot  i chw y ta  za­
t rzaśn ik  lewą rąką  i uc i sk i em pa lców odchyla  sprężyną .

Tempo 7. O d p in a  s ;ę ze szczebla ,  puszcza  z a ­
t r za śn ik  i rob i  d o c h w y t  lewej  ręki za szczebe l.

Przy  da ls zyc h  sc h o d zen ia ch  jak  powyże j .
Hakówkl na ziem ię — złóż!  w y k o n u j e  się na 

7 t e m p ,  mianowicie :
Tempo 1. Ne 1 robi za k ro k  i c h w y ta  d r a ­

b i n ą  c h w y t e m  skr zyż nym.  Ne Ne 2 i 3 s toją  w p o ­
s t a w ie  zasadniczej .

Tempo 2. N° 1 p o d n o s i  d ra b i nk ą  k o s ą  p o n a d  
p a r a p e t  i lewa r ę k a  wyżej .  O b r a c a  d rab i nką  tak  
ab y  k o s ą  była na d  g łową.

Tempo 3. P uszcza  dr ab in ą  na  z iemią  i s ta je  
tuż przy  drabince .

Ne Ne 2 i 3 c hw yta ją  h a k ó w k i  i s ta w ia ją  je  
przy ścian ie  p r z y c z e m  ta kże  p o d c h o d z ą  bliżej do 
drabinki .

Tempo 4. Cofają  się p o d  h a k ó w k ą ,  chw yta j ąc  
za szczeble  tak  a b y  p ra w a  ręka  była na  cz war t en T  
zaś lewa rę ka  na  s z ó s t e m  szczeblu .

Tempo 5. Robią  w sz y sc y  lewą r ęka  p o d c h w y t  
i s ta w a ją  p rawą n o g ą  w tył,  n a s t ę p n i e  pr os tu ją  s ię  
i p o d n o s z ą  d rab in ą  p o n a d  głową,  p r z y c z e m  le w ą  
n o g ą  s tawia ją przy  prawej.

Tempo 6. sk ł ada ją  d rab i nk ą  na  ziemi.
T e m p o  7. Powra ca ją  do  p o d s t a w y  na baczność .

Na m iejsce — marsz! w s z y s tk ie  N-ry rob ią  
w pr aw o zwrot ,  m a s z e r u ją  p ię c io m a  kr ok am i  n a p r z ó d  
z drab in  i robią  w tył zwrot ,  p r z y c z e m  s to ją  n a  
ba c z n o ś ć  tak  d ługo,  aż na  rozkaz:  „Spoczni j !"

Wyszkolenie fachowe.
O m a w i a j ą c  w p o p r z e d n i m  ar tykule ,  wyksz ta łc e ­

nie f a c h o w e  w zak res ie  t e o r e t y c z n y m ,  p r a g n ą  w ni­
n ie j szych  u w a g a c h  po ru szyć  pr ak ty czny  dział  szkoły 
s t rażackie j .

O  ile t e o r e t y c z n e  wy ks z ta łc en ie  na sz ych  s t raży,  
większe j  części  n a szyc h  s t raży  po z o s t a w ia  wiele do 
życzenia ,  to  nie mniej ,  jeśli nie  więcej ,  d o d a ć  by  
t r zeba  do p r a k ty c z n e g o  wyksz ta łcen ia .  Nie chcę  tern 
s a m e m  powiedz ieć ,  że na s z e  s t raże  są n ie d o s t a t e c z ­
nie wysz kolo ne .

Zesz ł o ro cz ne  z a w o d y  wykaza ły  bo w ie m ,  źe 
p o d  w zo lą d em  o p a n o w a n ia  narządz i  s t raże  wykaza ły  
do br ą  w p ra w ą .  Nie oz nacza  to  jednak ,  że wy sz ko le n ie  
pr ak ty czne  je s t  d o s k o n a łe  k tó r e  jedyn ie  z apew nić  m o ż e  
s t r a ż o m  u m ie ję tn o ś ć  w o p a n o w a n i u  k lęski  p o ż a ­
rowej .  To  co po d c z a s  moich  l icznych lustracj i  i p o ­
to czn ych  objazdach  zauw aży łem ,  da  mi ja sny  obraz  
o  na szych  s t rażach,  że  b ez  pr zesady  ś m i e m  s tw ier ­
dzić,  mało  jes t  na  Ś ląsku  d o s k o n a le  wyćwicz ony ch  
s t raży.  W p ra w d z ie  s p ro s tu je  s w e m u  zadaniu,  ale 
ich po z io m  techniczne j  d o s kona ło śc i  nie j e s t  wysoki .  
Nie m a m  zamiaru  d o m a w ia ć  tej  lub owej s t raży  
zdolności  i s pr aw no śc i  tudz ież  g o to w o ś c i  bojowej ,  
t o  co p iszę nie od no s i  się do  wszytk ich  s traży.  To 
co widz iałem u n ie k t ór ych  s t raży,  m n i e  byne j-  
miej  nie w p ro w ad za ło  w zachwyt .

Daje się u n a s  na Ś ląs ku  z a o b s e r w o w a ć ,  że 
na s z e  s t raże  przez  cały se zon  ćwiczą je d n o  i to  s a m o  
zaczynając  n a s t ę p n ą  w iosnę  tą  s a m ą  his tor ją.  Jeśl i  
dla d o ś w ia dc zeni a  spr aw nośc i  i ruchów,  pie rwszy 
mies ią c  k a ż d e g o  s e z o n u  t e m u  należy poświęcić,  to 
je d n a k  nie w sile po t r z e b y  c iąg łego po wta rzan ia  
je d n y c h  i tych  s a m y c h  ćwiczeń.  O ta k im  sp o s o b ie  
ćwiczeń  m a m  ta k a  oceną .  W ar toś c i  rea lne j  i korzyści  
nie mają ,  a s k u t e k  taki,  że  te rn  s a m e m  nie ma 
m oż nośc i  os i ąqn ąć  w yż szeąo  szczebla  i to  z rozm aj ty ch  
p r z y c z y n .  J e d n o s t a j n o ś ć  t e g o  rodza ju ćwiczeń wpły­
wa ba rd zo  u je m ni e  na indywidualnośc i  s t rażaka .  
Zbiórki  st=ją się n u d n e  i m o n o t o n n e ,  co poc iąga  za 
s o b ą  w k o ns ekw enc j i  op iesza łość ,  n iedba łość  i coraz  
m n ie j s zą  f r ekw enc ją .  Pon ieważ  tak ie ćwiczenia nie 
przyc iąga ją  ani zachwy cają ,  s t rażacy  u c h o d z ą  z t o ­
w arzys tw a ,  t rzeba  nowych pr zy jm ow ać ,  zno w u  z a ­

czynać.  1 t o  c iągłe  k ł o p o ty  s p o w o d o w a n e  tak i m  s p o ­
s o b e m  szkolenia,

W  rezul tac ie  w ł a sn yc h  ki lkoletnich d o ś w i a d ­
czeń  p r z y s z e d łe m  do  t e g o  wniosku ,  źe pr ak ty czn a  
n a u k a  w inna  również  być  w s z e c h s t r o n n a ,  z a ró w n o  
jak  te o re ty c z n a .  U ro z m a jc o n a  r ó ż n e m i  po p is am i  
i ró ź n o ra k ie m i  spec ja lne mi  ćwiczeniami ,  dają  tak ie  
ćwiczenia  p r a k ty c z n e  świe tny wyni k  i to  m o r a ln e  
z a d o w o le n ie  nacze lnikowi,  że wyniki o d p o w i a d a j ą  
us i łowaniom z j e g o  s t rony  i sp łaca ją  się sowicie.

Jeże l i  chodzi  o m e t o d y k ą  ćwiczeń p r a k ty c z n y c h  
radz i łbym p r z e p r o w a d z a ć  je sy s t e m a t y c z n i e  i ce lo­
wo. Trzeba  zgóry  okreś l ić  plan ćwiczeń  na  cały s e ­
zon,  z wy szczegó ln ie m  na ka żdy  mies iąc .  Plan ćwi­
czeń ' względnie  p r o g r a m  pr acy  na leży  wywies ić  
w remiz ie  by był w i a d o m y  całej d rużynie .  Jeśl i  plan 
roczny  z a po w ia da  ogó ln e  w y t y c z n e  na każdy  mies ią c ,  
to  p lany m ies i ęczne  uwidaczniać  m u s z ą  sz czeg ó ło w ą  
działalność oddz ia łów jak  i ćwiczenia  s p o r t o w e  z dc -  
k ła dne m  ok re ś l e n ie m  czasu  i o z n a c z en ie m  ćwiczeń .  
Plany  m ies ięczne  na  przyszły mi e s ią c  o d cz yt u je  się 
ty t u łe m  rozkazu  na  os ta tn ie j  zb iórce  w mies iącu .  
Z przyczyn  różnych  nie m o g ą  tu służyć  wzorami .  
Plany  roc zne  względnie  p r o g r a m y  pracy,  g d y b y  ich 
nacze ln icy  ułożyli,  w y k a ż ą  n iewątp l iwie  różnicą  mię-  
dzy n iema l  każ d ą  s t rażą,  f l  to  z tej  p ro s te j  p r z y ­
czyny,  źe p r o g r a m  pracy  mus i  być  d o s t o s o w a n y  d o  
pr zyr ządów  s to ją cyc h  do  dyspozycj i ,  do  c h a r a k t e ru  
dane j  mie jsc ow ośc i  do  s ta nu  l iczebnego  drużyny.  Inny 
będz ie  u n o w o z o r g a n iz o w a n y ch ,  inny  u s ta rych,  inny 
u wie jskich,  i inny u mie jskich st raży.  O s t r ażach  
za w o d o w y c h  nie mów ię ,  b o w i e m  w w y w o d a c h  m oi ch  
m a m  tylko ocho tn ic ze  s t raże  na  myśli .  W r e s z c i e  
wp ływać  m o g ą  na p r o g r a m  pracy  z m ia ny  o s o b o w ą  
k o rp u s u  i j ego  ust roju.

W  p o p rz e d n im  a r ty k u le p o r u s z y łe m  s p o s ó b  s z k o ­
lenia teor ji  u n o w o z o r g a n iz o w a n y c h  s t raży i t ak ich 
k tór e  zaciągły rekru ta .  O tych  również  myślę ,  jeśli  
p i szę  o s p o s o b i e  nauki  p rak tyczne j ,  j e d n a k  i nie za­
szkodzi  s t a r szym  s t r a ż o m ,  g d y b y  się do  tego  z a s t o ­
sowały .  N auk a  p ra k ty c z n a  winna  s ię  zacząć  od  
t ego ,  zap o zn ać  re k ru ta  w czynnośc i  i te p rzyrządy,  
k tó re  w razie poża ru  p ie rwsze  w r a c h u b ę  w chodzą^
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t o  j e s t  s p o s ó b  ra towania  ludzi,  na  hydr ofo ry  i s ikaw ­
kę. J e d n a k  n a d m ie n ia m ,  że  s t r a ż a k a  rekru ta  nie 
n a le ż y  używać  do  b e z p o ś r e d n ie j  p racy  na  f roncie 
z p r ądow nic ą  i t o p o r e m  w ręku ,  to  należy do  s t a r ­
szych  s t ra żaków ,  b o w i e m  rok,  n iema l  dwa,  t rz eba  
na  w yksz ta ł cen ie  r ek ru ta ,  by  z robić z n ieg o  po ży­
t e c z n e g o  s t rażaka .  O gó ln ik o w e  zapo z n a n ie  i w y s z k o ­
lenie na nic się tu przyda ,  raczej  nie przynies ie  
pożytk u ,  jeśli  nie s z k o d y  nieobliczalne j .  Ile to  razy 
w yr ządzono  s z k o d ę  przez  n i e p o t r z e b n e  n a d m i e r n e  
uż yw an ie  wody,  n i e p o t r z e b n e m  bu rz e n ie m ,  r ą b a n ie m  
•dachu, wybi jan iem okie n  i n iewła śc iwe  o tw ie ran i e  
drzwi p o w o d u ją c y c h  przeciąg,  p o dn ie ca ją c  pożar .

Je ś l i  m ó w i ł e m  o jednj  i tej  s a m e j  czynnośc i ,  to  
z a z n a cz a m  żenie na leży  tu  rozumi eć ,  że cały rok m a rn ie ć  
każdy  je d n ą  i t ą  s a m ą  czynno ść ,  r z e k łb y m  że n im p rze j ­

dzie drużyna  kole jno  ale g r u n to w n ie  wszys tk ie  
pr zy rządy ,  to znaczy  im k aż d y  s t r ażak  prze jdz ie  
w szys tk o ,  co do  pr ak ty czne j  ś w ia d o m o ś c i  p o t r ze ba ,  
min ie  p r ę d k o  rok  a n a w e t  m o ż e  nie s t a r czy  na  to  
roku ,  n im p rzepr ow ad zi  naczelnik re l i s ty kę  w swej 
drużynie .  To przeprowadz ić  musi  nacze ln ik  dr og ą  
r ó ż n e g o  rodza ju  ćwiczeń  spe c ja lny ch ,  k o n k u r s o w y c h  
u jawnia jących  indywidualnośc i  p o d k o m e n d n y c h .

Na to t rz eba  czasu  i w ytę żone j  p r a c y  u m y s ł o ­
wej,  k tó ra  mus i  iść w parze  z en e rg ją  i siłą woli, 
tudzież w y m a g a  n i e z m ie rn e g o  po św ię ceni a  i c a ł k o ­
wi tego  o d d a n ia  się sprawie .  N ie oceni on e  usługi  
dają również  zawody  między  odd zia łowe,  da ją c e  
p o d n ie tę  s t r a ż a k o m  jak  i d o w ó d z c o m  oddzia łu

d. c. n.

Dział oficjalny Związku.
Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej 

z dnia 22-go m a r c a  1928 r. 
o ustanowieniu Medalu za Ratowanie 

Ginących.
Na p o d s t a w ie  art. 44 ust.  6 Konstytyc ji  i u s t aw y 

z dnia 2 s ie rpnia  1926 r., o  u p ow ażni en i u  P re zy dent a  
Rzeczypospol i te j  do  wy daw an ia  rozpor ządzeń  z m o c ą  
u s t aw y  (Dz. Cl. R. P. Ns 78, poz.  443) p o s t a n a w i a m  
co na s tę puj e :

Art.  1. U s ta naw ia  się „Medal  Za Ratowa nie  
Ginących"  ce le m  nągr adzeni a  zas ług poło żonyc h  przy 
r a tow an iu  to nącyc h ,  o raz  ofiar ka t a s t ro f  żywiołowych.

Art. 2. Medal  o ś r ednicy  35 mm. ,  wybi ty  
w s rebrze ,  nos i  z j e dne j  s t ro n y  wyo br ażen ie n ie  orła 
p a ń s t w o w e g o  oraz w o to k u  napis  „Rzeczypos po l i t a  
Polska",  na odw ro c ie  zaś  w wieńcu  z liści d ę b o w y c h  
napis  „Za  Rat ow an ie  G inących" .  Medal  n o s z o n y  j e s t  
n a  lewej piersi ,  na  w s tą żce  białej z c ze rw onem i  
brzegami ,  i w ą s k i m  c z e r w o n y m  k rą żk ie m  poś ro dku.  
Sz e ro k o ść  ws tążki  w ynos i  40  m m .  Medal  nosi  się 
p o  ord e ra ch  i innych od znacze n ia ch  polskich,  a p rzed  
or de ram i  i od zna czen ia m i  zagran icznemi  i innemi  
m e da la m i  polskiemi.

Art. 3. Medal  nada j e  się o b y w a t e l o m  Rzeczy­
pospol i te j ,  o raz  c u d z o z i e m c o m  którzy  bądź na o b s z a ­
rze  Rzeczypospol i te j ,  bą dź  przy r a tow an iu  obywate l i  
polsk ich za granicą ,  nieśli r a tu n e k  z n a rażeni em  ży­
cia wła snego .

Art. 4. Medal Za  R a to w an ie  Ginących,  m o ż e  
być  n a d a n y  je dne j  i tej sa m e j  os ob ie  wie lokrotn ie  
i w te dy  ka ż d e  n a s t ę p n e  nad an ie  oznacza  się przez  
u m ie sz cz en ie  na w s t ążce  m eda lu  p ięc ioramiennej  
gwiazdki  m e ta lo w e j  bronzowe j  o ś re dni cy  9 m m

Art. 5 Medal  na da je  Minis te r  S pr aw  W e w n ę ­
t rznych ,  k tó ry  władny  je s t  u p o w a ż n ie n i a  s w e  p r z e ­
kazać  w o j e w o d o m  i Komisarzowi  Rządu m.  st.  
Warszawy.

Art.  6. Odzna czen i  o t r zy m u ją  m ed al  bezpłatnie.
Art.  7. P ozb aw ien ie  Medalu  Za Ra to wani e  Gi ną ­

cych,  m o ż e  na s t ąp i ć  ty lko  w dr od ze  w y r o k u  s ą d o ­
w e g o ,  p o z ba w ia ją ce go  praw obywate l sk ich .

Art.  8. W y k o n a n i e  niniejszego ro zpo rządzen ia  
p o le c a  się Ministrowi S p r a w  W ew nę t r zny ch .

Art.  9. Ro zp orząd zen ie  niniejsze wchodzi  w ż y ­
c ie  z d n i e m  ogłoszenia.

P r e z y d e n t  Rzeczypospol i tej :  I. MOŚCICKI.
P re z e s  Rady Minist rów i Minister Spr aw  W o j­

s k o w y c h :  J .  PIŁSUDSKI.
Minister:  K. Bartel .
Minis te r  S p raw  Wewnęt r . :  S ławoj -Składkowski
Ministe r  Sp raw Zagranicznych:  A ug us t  Zaleski
Minis ter  Skarbu:  G. Czechowicz.

Minister  Sprawiedl iwośc i:  A. Meysz towicz .
Minis ter  W y z n a ń  Relig. Oś w.  Publ.: Dr. Dobrucki
Minis te r  Rolnictwa: K. Niezabytowski .
Minis te r  P rz e m y sł u  i Handlu:  E. Kwia tkowski .
Minis ter  Komunikacj i :  Romocki .
Minis te r  R obó t  Publ icznych:  Moraczewski .
Minis te r Pracy i Opiek i  Społ. :  Dr. Jurk iewicz .
Minis te r R e fo rm  Rolnych:  Wi to ld S tan iewicz
Minis te r  P o c z t  i T e l e g r :  Bog us ław Miedziński .

Zawiadomienie.
Z arząd  Związku  S t ra ży  Po ż a rn y c h  Powia tu  Ka ­

towickiego ,  z aw ia dam ia  n in i e j sze m wszys tk ich  cz łon­
ków,  iż Walne  Z g r o m a d z e n i e  o d b ę d z i e  się w dniu  
24-go cz er w ca  1928 ro ku  w Kończycacn .

P o rząd ek  o d b r a d  Waln ego  Z g r o m a d z e n i a  n a ­
s tępujący:

1) Z ag a je n i e  i po wi ta n ie  d e l e g a t ó w  oraz  przd-  
s tawiciel i  Władz i gości;

2) S twie rdzenie  l iczby de lega tów;
3) O d c z y ta n ie  pro tok ółu  po p rz e d n ie g o  W a ln e g o  

Zgromadzenia ;
4) S p raw o zd an ie  z działalności  Zarządu;
5) „ p o w i a t o w e g o  Ogniomis t rza ;
6) „ Komisji  Rewizyjnej ;
7) Udzie lenie pokwi towania ;
8) Uchwalen ie  względnie  za tw ie rd zen ie  p re l i ­

minarza  b u dże to w ego ;
9) W y b ó r  3-cn cz ło nków  Zarządu  (§ 12 s ta tu tu) ;
10) W y b ó r  Komisji  Rewizyjnej:  3 cz łonków i 2 

z a s t ę p ó w  (§ 15 s ta tu tu) ;
11) W y b ó r  d e l e g a t ó w  na  Wa lne  Z g r o m a d z e n ie  

Związku  W o je w ó d z k ie g o  (38 de lega tów) ;
12) W y b ó r  mie j sca  n a s t ę p n e g o  W aln ego  Z g ro ­

madzen ia ;
13) Wolne  wnioski ;
14) Z am kn ięc ie  ob ra d  W a ln e g o  Z g ro m a d z a n ia

Od Redakcji.

Z p o w o d ó w  przesz kód na tu ry  techniczne j ,  od  
redakc ji  niazleżnych,  niniejszy n u m e r  „St rażaka  Ś l ą s ­
k iego"  dozna ł  op óźn ien ia  w uk azaniu  się z pod  
p ra s y  drukarskiej .  Prz eprasza jąc  za to  m i m o w o l n e  
opóźnien ie ,  z a p e w n i a m y  Sz anow nych  Czyte ln ików 
iż w przyszłości  un ikać  b ę dz ie m y  po wt órzenia  się 
p o d o b n e g o  opóźnien ia .
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r  POLSKIE BIURO STRAŻACKIE
C Z E S Ł A W

KATOWICE, ulica Marjacka 1 4 /3
Telefon  Nr. 1288. -- Skrzynka pocztow a 360. -- P. K. O. Nr. 303.403

P O L E C A :

Sikawki motorowe D. K. W. po cenie od zł. 1 .750 .— 
!oco Katowice

następnie:

przez Komisję Techniczną Związku Wojewódz­
kiego zbadane przenośne sikawki motorowe,
marki „Metz“ po cenie od zł. 5 .7 2 5 .— loco fabryka.

DRABINY RĘCZNE i MECHANICZNE. —
Gaśnice p ianow e „POLSKI KNOCK O G T“

o r a z

wszelkie przybory i przyrządy strażackie, a w szczególności:
ubrania, czapki, pasy bojow e skórzane i zwyczajne, 

toporki, linki etc.

W e ż e  w y p r ó b o w a n e  przez Komisje Techniczną Głównego Związku.

Cenniki przesy ia  s ię  na ż y c z e n ie .

R eferen cje:  Patrz O r ęd o w n ik  S a m o r z ą d o w y  z dnia 15 5. i 1. 6. 26  r.

K om itet R e d a k c y jn y  sta n o w ią  pp.: B a ro n  R., M ie rze jew sk i  L., K oszyk T., insp .  P ach e lsk i ,  Rzeźn iczek  M., S uchy  J  , Ś lązak

N a k ła d e m  Z w iązku  S t ra ży  P o ż a rn y ch  W o jew ó d z tw a  Ś lą sk ieg o . R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y  insp .  B. PflCHELSK^

Druk: Drukarni I Introligatorni „PRACA" w Sosnowcu, u lica K ołłątaja Nr. lO, telefon Nr. 60.


